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POZNAŃ, 8 lipca,

Jak podczasperyodu walki kulturnej, tak i w obe- 
* cnej chwili, w której nowa polity ka ks, Bismarcka 
wiedzie Niemcy na nowe drogi, życie polityczne 
i parlamentarne w przyspieszonym toczy się 

♦biegu. Parlament obraduje z gorączkowym po- 
Ispiechem ¡i uchwala jeden projekt po drugim 
z ustawy celno-finansowej, a wobec skoalizowanej 
większości parlamentu nikną głosy słabój opozy- 
cyi liberalnej. Stronnictwo naro owo-liberalue 
spodziewało się, że na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu przyjdzie do zaciętej walki, tymcza
sem, jak to na właściwem piszemy miejscu, 
obrady toczyły się spokojnie i zapadły uchwały 
w myśl ks. Bismarcka i w myśl wniosków ko- 
misyi taryfowej. Przesilenie ministeryalne spo
rym też zdąża krokiem do ostatecznego załatwie
nia. Według dzisiejszego Staats u. Reichs- 
anzeigera zamianował już cesarz podsekreta
rza w ministerstwie spraw wewnętrznych, pana 
Bit ter a, ministrem finansów. Według donie
sień berlińskich dzienników oczekiwać także mo
żna każdój chwili nominacyi ministrów oświece
nia i róluictwa. Wspomniane pismo urzędowe 
publikuje dziś ogłoszenie kanclerskie, dotyczące 
tymczasowego zaprowadzenia cła wchodowego od 
wódki, araku, rumu, octu, moszczu, owoców połudn., 
kawy, herbaty i petroleum. Z powodu tego po* 
śpiechu, z jakim parlament obraduje, podnosi 
prasa liberalno-postępowa skargi gorżkie i roz
wodzi żale, niepomna, że ona dawniej, kiedy roz
poczęła się walka kulturna, tak samo naprężała 
cięciwy łuku i pchała swych zwolenników do 
walki i rozbijania znienawidzonego jej obozu 
konserwatywnego.

W kołach ministeryslnych wiedeńskich i ber
lińskich zaczynają coraz podejrzliwszóm okiem 
patrzeć na stósunki. zawięzujące się pomiędzy 
Francyą a Rosyą. W Wiedniu i Berlinie do
strzegają już dość wyraźne symptomatów zbliżenia 
się i utorowania przymierza pomiędzy dwoma 
temi mocarstwami. Wiedeńska Presse powia
da, że od pewnego czasu znowu wynurzają się 
pogłoski o oziębieniu stósunków pomiędzy Rosyą 
a Niemcami, które tym razem zdają się być 
uzasadnionemi. Donosiliśmy w tych dniach, jak 
organ ks. Bismarcka, N o r d. A 11 g. Z t g., skry
tykował napaści Agence Russe na politykę 
egipską Niemiec. Dziś donoszą, że pomiędzy 
gabinetami rosyjskim a berlińskim znaczne na-
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Krakńw, 28 czorwca.
Powiedziawszy tyle o Wawelu, trudno choć 

słówkiem nie wspomnieć o Skałce. Przez dwa 
tygodnie trwania jubileuszowego odpustu św. Sta
nisława pobożni tworzyli nieustannie żywy łań
cuch pomiędzy tętni dwoma kościołami, dzielą- 
cemi między siebie relikwie św. Patrona Polski 
i nabożeństwo do Niego. Związek tych dwóch 
świątyń stanie się wkrótce tern ściślejszym, że 
w skutek robót ostatniemi czasy, dokonanych 
przez konserwatora na Skałce, będzie ona w przy
szłości niejako uzupełnieniem Wawelu. Nie mie
liśmy dotąd, jak inne narody miejsca, w którem 
by spocząć mogły popioły wszystkich mężów, 
zasłużonych krajowi na rozmaitych polach. Pra
wda: na Wawelu obok kości kólów polskich 
spoczęły zwłoki dwóch bohaterów, z których 
jeden wyszedł z łona ludu, drugi zaś zajął pier
wsze miejsce w szeregu trumien królewskich nie 
dla krwi, płynącej w jego żyłach, ale pomimo 
niej. Jeżeli jednak przy złożeniu ich trumien 
pomiędzy trumny królewskie kryła się jaka myśl 
głębsza, niż dotychczas trwające uwielbienie dla 
najulnbieńszych bohaterów narodowych, — to 
z pewnością nie było nią założenie na Wawelu 
panteonu zasłużonych mężów. Prędzej może 
chciano w nich uczcić ludzi, którzy, stając Da 
czele narodu dla obrony przeciw wrogowi, stali 
się niejako reprezentantami władzy najwyższej, 
zastępcami nieistniejącego monarchy, i jako tacy 
zyskali sobie prawo spoczywania w grobach kró
lewskich. jen odrębny, polityczny, że tak się wy
rażę, charakter krypty grobowej na Wawelu,

stąpiło oziębienie stósunków dyplomatycznych. 
Ks. Gorczakow w przejeździe przez Berlin do Baden- 
Baden nie chciał się widzieć z ks. Bismarckiem; 
zauważano także w Wiedniu, że ambasador nie
miecki w Petersburgu , jen. Schweinitz, nagle 
przybył do Berlina i miał długą konferencyą 
z ks. kanclerzem. Zaledwie ks. Gorczakow przy
był do Baden-Baden, aliści zjawił się tam zaraz 
ks. Orłów z Paryża, z czego wnoszono w Wie
dniu, że przedmiotem narad obu dyplomatów 
mnsiały być także kwestye, w których Francya 
i Rosyą wspólnie uczestniczą. Trudno odgadnąć 
rzeczywisty powód spotkania w Baden-Baden — 
dodaje wiedeńska Presse — ale godne zaufania 
raporty z Carogrodu zapewniają, że tam w po
stawie Rosyi nastał zwrot stanowczy, że mocar
stwo to wszelkiemi stara się siłami dojść do 
ostatecznego porozumienia się z Francyą w kwe- 
styi wschodniój. W każdym razie godną jest 
uwagi uderzająca uprzejmość, jaką okazują amba
sadorowi franeuzkiernu, dla którego teraz, jakeś
my w tych dniach donosili, stoją otworem wszy
stkie warsztaty wojenne carstwa rosyjskiego.

Austryacka liberalno - centralistyczna prasa, 
notując klęski, jakie centralizm ponosi podczas 
wyborów do Rady państwa, podnosi oskarżenia 
głównie przeciw autonomistom i arystokracyi ro
dowej, jakoby dążyła do obalenia konstytucyi 
i dc zerwania węzłów łączących Austryą z Wę
grami. Ministeryalny organ M o n t a g s r e v u e, 
zbijając z tego powodu oskarżenia centralistów, 
w następujący przedstawia sposób postawę rządu 
i położenie polityczne, jakie wybory teraźniejsze 
prawdopodobnie wytworzą.

Najniebezpieczniejsi przeciwnicy konstytucyi nie 
stoją już w obozie prawnopaństwowym (autonomicznym), 
lecz w obozie postępowym (wrzekomo wieruokonstytucyj- 
nym), gdzie lekkomyślnie podkopują mozolnio zdobytą 
podstawę dla wspólnego życia z Węgrami i wstrząsają 
trwało posady monarchii. Federalizm już nie żyje, ale 
za to powstał na nowo centralizm i radby kosztem pań
stwa dokazać rzeczy niemożliwych. Usiłując zjrwać wę
zły z koroną św. Szczepana, tak potrzebne dla spokojności 
monarchii, centralizm współcześnie lekceważy warunki 
bytu Austryi, z wielu względów bardzo do angielskich 
podobne. Wielka rola polityczna , którą szlachta angiel
ska we wszystkich gałęziach życia publicznego aż do 
skromnego urzędu sędziego pokoju odgrywa, nie prze
szkodziła temu, żo Wiolka Brytania stała się narodem 
najwolniejszym w świecie. Z równą gotowością arysto- 
kracya austryacka przyjęła prawo zasadnicze państwowe 
z 21 grudnia r. 1867, jak i ustawę z 25 maja r. 1858. 
Chcieć ją wyrzucać z życia państwowego znaczyłoby toż 
samo co podkopywać państwo i zagrażać konstytucyi. 
Cała szlachta czeska przypomniała sobie swoje posłanni
ctwo zachowawcze i bez wahania oświadczamy, że i rząd

sprzeciwia się stanowczo wprowadzaniu do niej 
wszelkich nowych, choćby najzasłużeńszych po
piołów; projekta zaś urządzenia tam panteonu 
dowodzą zupełnego niepoznania czy niezrozumie
nia tego charakteru, i rnusiałyby upaść przed 
siłą zdrowej logiki wtedy nawet, gdyby nieprze
partej przeszkody do ich wykonania nie stano
wiła szczupłość miejsca, wystarczającego zale
dwie ula stojących już tam trumien.

Wobec jednak rozproszenia, w jakiem obecnie 
znajduj się kości tych wszystkich, którzy ta
lentem i zasługą wsławili się w naszym naro
dzie, dawała się czuć konieczna potrzeba obrania 
jakiegoś miejsca wspólnego dla nich spoczynku, 
miejsca, w któreus by mogły stanąć wszystkie 
trumny, zamykające w sobie chwałę narodu, za 
życia może nieraz nie dość uczczone a mające 
przynajmniej po śmierci nagrodę w pamięci 
i czci następnych pokoleń. W tój myśli p. 
konserwator prof. Łepkowski po śmierci ś. p, 
Lucyaua Siemieńskiego podał plan odpowiedniego 
urządzenia krypty grobowój na Skałce. „Może 
znajdą się tacy“, pisał w liście ogłoszonym 
w Czasie z 30 listopada 1877 roku, „którzy 
podeprą myśl moję, aby z wielkiśj katakumby, 
w którój spoczywa Długosz, będącej pod całym 
kościołem na Skałce, zrobić grób zasłużonych, 
mieszcząc tam ich trumny w sarkofagach. Sądzę, 
że każdy co widział tę piękną katakumbę, 
którój restauracyą rozpocząłem, zgodziłby się 
z projektem moim.“ Katakumba, którój restau- 
racya w roku 1877 była dopiero rozpoczętą, 
obecnie jest już zupełnie skończoną i stanowi 
ogromną kaplicę grobową albo raczej kościół 
podziemny, bardzo dobrze odpowiadający prze
znaczeniu, jakie mu nadał konserwator. Rzędem 
obok siebie przy obu ścianach bocznych będą 
stawały sarkofagi w miarę przybywania zwłok 
znakomitych ludzi; najpierwej złożone zostaną 
zwłoki Długosza na dniu jego czterowiekowój 
rocznicy w ukończonym już sarkofagu; następnie

clico być zachowawczym. I zaiste rząd nie będzie aię 
trzyma! polityki wstecznej, lecz na dotychczasowej dro
dze pokojowej dalej rozwijać nie przestanie w duchu libe
ralnym sądownictwa i administracyi publicznój 1 z Cze
chami lub bez nich, nie pozwoli nikomu nastawać 
na konstytucją. Rząd nie wchodzi w układy ze stronni
ctwami, które dotychczas nie były reprezentowano w par
lamencie, ale sprzyja porozumieniu się w granicach 
1 w duchu konstytucyi, gdyż pragnie, żeby wszystkie 
stronnictwa w Austryi załatwiły swe. spory na gruncie 
konstytucyjnym.

Dnia wczorajszego odbył się ściślejszy wybór 
w styryjskim okręgu wyborczym Libnica; i tu 
poniósł klęskę centralizm ; postępowiec dr. Magg 
zwyciężył przeciwnika swego, ministra Stre- 
mayra, większością 73 głosów. — W okręgach 
wyborczych większych posiadłości na Morawie, 
w tych właśnie, gdzie zawsze przechodzili kan
dydaci liberalni, odnieśli konserwatyści dnia 7 
b. m. świetne zwycięztwo, z urny wyborczej wy
szło 6 konserwatywnych, a tylko 3 liberalnych 
posłów. *

Telegram carogrodzki Polit. Corresp. 
podaje nam kilka szczegółów dotyczących pobytu 
księcia Aleksandra w stolicy tureckiej. Sułtan 
prz ął osobiście księcia bułgarskiego i był obe
cny podczas wręczenia mu beratu instalacyjnego; 
książę Aleksander miał na sobie mundur i fez 
turecki. Później był książę na obiedzie u księ
cia Łabanowa, poczem, jak wczoraj donoszono, 
udał się parowcem do Waruy, dokąd przybył 
dnia 6 bm. w południe. Dnia następnego wyje
chać miał książę Aleksander do Tirnowy i sta
nąć tam dnia dzisiejszego.

Spór pomiędzy Turkami a Czarnogórcami, 
o którym w tych dniach pisaliśmy, został zała
godzony ; wojska tureckie cofnęły się z teryto- 
ryum czarnogórskiego, a mieszkańcy Antiwari 
iZubiec, którzy chwycili za broń w celu odparcia 
napadu, powrócili do domu.

Z Rzymu donosi dziś telegraf, iż król Hum- 
bert powierzył Cairoiemu utworzenie nowego 
gabinetu. Cairoli przyjąwszy zlecenie, począł 
z Depretisem i Farinim roztrząsać kwestye bie
żące.

* Od szanownego Patrona Kółek rólni- 
czych, paua M. Jackowskiego odbieramy nastę
pujące pismo, które z przyjemnością zamie
szczamy :

Szanowny referent zdający sprawę z posiedzenia 
zarządu Centralnego Towarzystwa rólniczego z dele
gatami Towarzystw rolniczych filialnych, przy kwe-

pójdą trumny Lucyana Siemieńskiego i Wincen
tego Pola, tymczasowo tylko złożone na cmen
tarzu. W głębi krypty na wysokióm podwyższe
niu stanie w miejscu tymczasowego przygotowu
jący się ołtarz w romańskim stylu. Wrażenie, 
jakie sprawia katakumba, dzięki swemu ogromowi 
i podwyższeniu ołtarza, jest rzeczywiście impo
nujące; należy też jój przyznać niezaprzeczoną 
wyższość pod tym względem nad kryptą S. 
Leonarda na Wawelu, jakkolwiek ta ostatnia 
w wewnętrzuem urządzeniu i ozdobach wspanial
sza, więcej też przemawia do serca swą pa
miątkową wartością, jakiój oczywiście dotąd 
jeszcze nie posiada katakumba na Skałce. Przy
szły nasz narodowy panteon, teraz jeszcze pusty 
i ubogi, czekać musi i na trumny i na odpo- 
wiediie do ich wartości ozdobienie. Brak mu 
na teraz zwłaszcza lamp, któreby jego tylną 
część kolo ołtarza rozjaśniły i pozwoliły całość 
katakumby wzrokiem ogarnąć. Wszystko to 
jednak jest tylko kwestyą czasu, małoznaczącą 
wobec wielkości dokończonego już odnowienia.

Jeżeli ze Skałki wrócimy do środka miasta, 
uderzą nas przedewszystkióm stojące naprzeciw 
siebie a odnawiające się po pożarze 1848 roku 
kościoły Franciszkanów i Dominikanów. Po
wstanie z gruzów tych olbrzymich gmachów 
z groszowój składki wiejskiego i miejskiego ludu 
jest piękną kartą z dziejów naszego miasta 
i opiekujących się temi kościołami zgroma
dzeń. Wskrzeszając średniowieczne tradycje 
zakonne, XX. Domikanie i Franciszkanie sa
mi się zajmowali planami i robotą, z po
między braci zakonnych wybierali archi
tektów, malarzy i snycerzy, jednych wysełali 
na naukę do Włoch, innych ztamtąd spro
wadzali. W ten sposób ukończoną zostałą 
główna część roboty — budowa obu kościołów 
— którym brakuje tylko wież i wewnętrznych 
ozdób. Przy kościele frauciszkańkim stanie wy
soka wieża w stylu romańskim przed małym

styi oboru Wicepatronów wspomina chlubnie a zara
zem sprawiedliwie, lecz tylko o dwóch urzędujących 
obecnie Wicepatronach pp Adolfie Koczorowskim 
i Tomaszu Kozłowskon. Słuszność nakazuje nie po
mijać i trzeciego Wicepatrona, który z równą gorli
wością i takiemże poświęceniem, jak dwaj wymie
nieni zacni moi współpracownicy obowiązki swe pełni. 
Jest nim p. Józef Parczewski, Wicepatron Kółek 
rolniczych powiatu śremskiego, który nie tylko sło
wem, lecz i czynem jako prezes Brodnickiego Kółka 
zagrzewa do pracy, jego to umiejętnemu kierowni
ctwu zawdzięczamy od lat trzech powodzenie Wal
nych zebrań Kółek rolniczych w powiecie śremskim, 
które są skalą całorocznej wewnętrznej pracy.

Pozory - a rzeczywistość.
Kiedy bracia nasi pod zaborem moskiewskim 

w obec gwałtów, krzywd czynowników i satrapów 
carskich, krzywd wołających o pomstę do Boga, 
zniewoleni są z łaski cenzury pisać nie o tern, 
co ich boli i dolega, ale o Zulusach, Taszkencie 
i Amur-Daria, — to nam przynajmniej pozostała 
jeszcze ta pociecha, że o tern, co nam dolega, 
możemy otwarcie wypowiedzieć nasze zdanie, 
choćbyśmy nawet za zbytu ą otwartość czasem 
i z pruskiemi sądami zapoznać się mieli. Mamy 
przeto przynajmniej tę korzyść, iż wobec czy
telników i zagranicznśj prasy możemy jasno 
faktyczny stan rzeczy przedstawić i dopoma
gać pewnym ludziom do pozbycia się zawsze 
szkodliwych złudzeń.

Z chwilą ustąpienia trzech liberalnych mi
nistrów pruskich, a mianowicie dotychczasowego 
ministra dr. Falka, wstąpiła niezawodnie w nie
jedno serce nadzieja, że odtąd koniecznie nastąpić 
musi zwrot na lepsze, że z nominacyą nowego 
konserwatywnego ministra wyznań ustać musi 
zacięty charakter walki kulturnej, i że książę 
Bismarck, opierając się na żywiołach konserwa
tywnych, będzie musiał, chcąc niechcąc, przyłożyć 
ręki do usunięcia ustaw majowych. Niezawodnie 
zaprzeczyć się nie da, że p o z o ry są po temu, 
że wysnuwając z dzisiejszego położenia rzeczy 
zwyczajną logiką nasuwające się wnioski, nale
żałoby przyjść do takich, jak powyższe, konkiuzyi. 
Jednakże zastanawiając się nad tern, co się obe
cnie dzieje w Berlinie ze stanowiska niedowie
rzającego krytyka, który już wielokrotnie miał 
sposobność przekonać się, że w obec polityki

dziedzińcem naprzeciw wielkiego ołtarza. Pla
ny kościoła Dominikańskiego daleko wspanial
sze, będą potrzebowały dla uizeczywistnienia 
długich lat czasu i niezmiernych funduszów. 
Oprócz dziś istniejącej wieżyczki, która zostanie 
znacznie powiększoną, na przodzie kościoła mają 
się wzuieśó dwie olbrzymie wieże gotyckie, prze
wyższające rozmiarami większą wieżę maryacką, 
całe przezroczyste (ażurowe) i okryte najdelika
tniejszą kamienną koronką. Czy plan ten tak 
olbrzymi, że przed sześciu wiekami potrzebował
by może setka lat na wykonanie, może się 
urzeczywistnić w naszych czasach? Niewiem; 
wiara nie jeden już cud podobny zrobiła, — 
i to, co ludzkim siłom i dla świeckich celów 
byłoby niewątpliwie zupełnie niemoźebnóm, może 
się spełnić na chwałę Bożą. W każdym razie 
jest to kwestya interesująca, cały nasz kraj 
i wszystkie jego dzielnice, jeżeli bowiem już dziś 
żaden w Polsce kościół nie przewyższa wspania
łością i ogromem świątyni Dominikanów krako
wskich, to po całkowitem ukończeniu będzie ona 
niewątpliwie najpiękniejszym pomnikiem sztuki 
w kraju naszym. — Szkoda wielka, że w oby
dwóch kościołach niektóre mniejsze szczegóły 
nie zawsze odpowiadają surowym wymaganiom 
estetycznym i nie wszystkie potrafią wytrzymać 
ścisłej artystycznej krytyki. — Świeżo ustawiona 
część stalli w kościele franciszkańskim (wiado
mo, że dawne, będące jednem z najpiękniejszych 
dzieł sztuki snycerskiej w Polsce, zostały zupełnie 
zniszczone pożarem) przy bardzo pracowitój robocie 
i artystycznem wykończeniu najdrobniejszych 
szczegółów, uderza dziwną nieznajomością stylów 
i pomieszaniem ich między sobą. Korynckie ka
pitele, romańskie kolumny i podsłupia łączą się 
z gotyckiemi rozetkami i ozdobami renessanso- 
wemi, trącąoemi częstokroć barokiem.

(Dokończenio nastąpi.)



ks. Bismarcka skeptycyzm jest rzeczą nakazaną,
— nie widzimy nie więcej,- jak tylko ten jeden 
fakt, że ks. Bismarck zerwał ze stronnictwem 
narodowo-] iberalném, że odepchnął od siebie Be- 
nigsena z jego propozycyami, że, aby uzyskać dla 
cesarstwa pieniądze, przybrał sobie do pomocy 
centrum.

Jakie ztąd dla wewnętrznej polityki Nie
miec, a mianowicie dla stósunków kościelnych 
wynikną następstwa, o tém dzisiaj przesądzać nie 
można, zwłaszcza, jeśli się weźmie na uwagę to, 
co się w roku zeszłym o téj saméj działo porze. 
Wówczas toczyła się korespondencya między Sto
licą Apostolską a między ks. następcą tronu, 
dzierżącym władzę w miejscu poranionego ciężko 
ręką królobójcy Nobilinga cesarza Wilhelma; 
cesarzewicz pruski pisał wtedy, że c ociaż nie 
podobna dzisiaj tak szybko załatwić zasadniczych 
punktów tysiącletniej walki między Niemcami 
a Kościołem, to jednak możnaby znaleźć jaki 
modus vivendi. Gdzież jest ten modus viveudi, 
czy dzisiaj po roku widzimy, choćby ślad złago
dzenia walki kulturnój? Dzisiaj tak samo, jak 
w r. 1874, cytują Arcybiskupów i kapłanów przed 
sądy karne, więżą i wydalają z kraju jak zwy
czajnych przestępców. — Nie długo potóm poka
zały się na widnokręgu kościelne - politycznym 
konferencye kissingskie, fale nadziei rosły nadspo
dziewanie, niestety na to jedynie, aby prędzej 
jeszcze opaść i nagim zaświecić piaskiem. 
Allgem. luter. Kirchen Ztg a za nią 
i Kreuz Ztg, jakby z góry inspirowane, poda
wały bardzo trafnie punkta z ustaw majowych, na 
które Koś iół katolicki się zgodzić nie może, — 
liberalizm zaczął z trwogą spoglądać około siebie, 
a miał ku temu ważną przyczynę, bo się ostate
cznie na nim „zmełło.“ Co było przyczyną i jaki 
był cel tych manewrów ks. Bismarcka ? Książę 
Bismarck jako polityk czysto realny, nie 
troszczący się o żadne zasady, ideały itd., wi
dział, że na stronnictwie liberałów dłużej opie
rać się nie może i że trzeba im będzie niedługo 
powiedzieć „ul'imum vale“, rozwiązał tedy parla
ment i występować począł przed krajem w bar
wach konserwatywnych a dla złagodzenia roz
stroju pomiędzy katolikami a protestantami nie
mieckimi nie poskąpił i katolikom okazania 
przychylnego uśmiechu, zwłaszcza,' że uśmiech 
ten był tak tani a mógł się dobrze opłacić. 
Książę Bismarck nie zważał wtenczas na to, że, 
rozpoczynając konferencye z nuncyuszem apo
stolskim, odstępuje od zasady wszechwładzy pań
stwa, — podał się chętnie w podejrzenie o zmianę 
swych przekonań, bo się spodziewał z tego ko
rzyści i tę korzyść rzeczywiście odniósł.

Zrobiwszy w roku zesz. krok pierwszy, zła
mawszy przewagę liberalnych żywiołów w par
lamencie idzie, teraz ks. Bismarck o krok dalej, 
przeprowadza swoje plany celne za pomocą cen
trum, godzi się na gwarancye konstytucyjne, 
zmieniające dotychczasową dążność do unitary- 
zmu Niemiec w ustrój więcej federacyjny, — 
usuwa wreszcie trzech ministrów liberalnych 
i mianuje do 2 dawniejszych Stolberga i Eulen- 
burga trzech nowych mniej więcój konserwaty
wnych. W jakim celu to wszystko robi ks. Bismarek? 
Oto w tym, aby i w sejmiepruskim złamać 
liberalizm i wytworzyć stronnictwo konserwatywne, 
notabene według swego serca i swego 
ducha i przeprowadzać nadal za pomocą niego 
swoje zamiary.

Takiemi w rzeczywistości zdają nam 
się zamiary ks. Bismarcka. Odgadnąć ich rze
czywistego celu nawet bystremu spostrzegaczowi 
niepodobna, choć wszystko wskazuje na to, że 
tym celem wzmocnienie Prus, zawarowanie im 
przewagi nad resztą Niemiec, tryumf protestan
tyzmu i przewaga państwa nad Kościołem. Do 
osiągnięcia tych celów każdy środek dobry, — 
dzisiaj użyty być ma po kilkonastoletniój próbie 
z liberalizmem za narzędzie konserwatyzm, zwła
szcza, że liberalna gospodarka w Niemczech 
i Austryi doprowadziła do zupełnego zdyskredyto
wania parlamentaryzmu.

Pan Puttkammer, wyznawca zasad unii w ko
ściele protestanckim, będzie działał w duchu ści
śle konserwatywnym. Liberalni magistrzy, któ
rzy niedawno temu piali pochwalne hymny i śpie
wali : „Hoch dem deutschen edel-Falken“, i wol- 
nomyślni pastorzy a. la Hosbach, wprowadzający 
czysty racyonalizm do protestantyzmu, — wszy
scy ci panowie mogą się spodziewać różnych 
nieprzyjemności, lub będą musieli zwinąć chorą
giewkę. Ale my, katolicy i Polacy, czy możemy 
się wiele spodziewać po tym nowym zwrocie? 
I pod jednym i drugim względem bardzo mało. 
Wprawdzie stósunki są nieznośne i jakieś ulgi 
nastąpić muszą, ale o tém zawsze pamiętać win
niśmy, że po nad temi koncesyami unosić się 
ciągle będzie duch protestantyzmu, boru 
syanizmu i pruskiej biurokracyi.

Nie łudzić się nam przeto i nie do snu ko
łysać pozorami, uprawniającemi do jakichś na
dziei, ale czuwać należy, gdyż rzeczywistość ina
czej się od pozorów przedstawia. Przeciwko du
chowi protestantyzmu, który w innej szacie do 
nas zbliżać się pocznie, postawmy niczém nie 
zachwianą wierność dla Kościoła katolickiego. 
Przeciwko borusyanizmowi, który /i narodowości 
i religii naszéj jeduém grozi niebezpieczeństwem, 
stawmy siłę polskiego ducha, opartego na wierze 
ojców. Przeciwko biurokracyi zaś stawmy cy
wilną odwagę ludzi, co się lada teroryzmem za
straszyć nie dadzą, lecz ufni w słuszność swéj 
sprawy, i siebie i drugich skutecznie bronić 
umieją.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN I

Berlin, 7 lipca 1
(dr.) Dziwne to doprawdy zjawisko, że pod

czas kiedy zmiana stósunku stronnictw w Izbach 
innych krajów zmusza przedewszystkiem do ustą
pienia prezesa gabinetu jako odpowiedzialnego 
za kierunek rządu, — to w Niemczech i w Pru
sach dzieje się od pewnego czasu zupełnie prze
ciwnie. Tu książę Bismarck pozostaje niewzru
szony jak karyatyda, podtrzymująca na swych 
barkach stropy niemieckiego cesarstwa, — a tylko I 
jogo podsekretarze, czyli raczój koledzy ustępują 
pod wpływem zmiany parlamentarnych konstela- I 
cyi. Książę kanclerz, jako główny strategik, ro
bi plany, nadaje kierunek, ton i barwę całej po
lityce wewnętrznej i zewnętrznój — i tylko do I 
wykonania szczegółów wysyła podkomendnych 
swych pomocników. Gdy się następnie kampania 
nie uda, natenczas wódz naczelny zwraca myśl 
swoję w inną stronę, szaka nowych sojuszów — I 
a podkomendni, noszący jako titulus sine re 
szumny tytuł „ministrów wydziałowych“ i kole
gów swego prezydenta, ustępują miejsca innym 
podsekretarzom, — a książę Bismarck stoi jak 
stał za najpiękniejszych dni liberalizmu, oparty 
na słabo jeszcze wprawdzie splecionych ramio
nach konserwatywnych stronnictw. I dla tego to 
należy wystrzegać się zbyt wygórowanych na
dziei po dymisyi p. dr. Falka — chociaż bowiem 
p. Puttkammer, przyszły domniemywany mini
ster wyznań, nie jest człowiekiem tuzinkowym, j 
i więcój od swych przyszłych kolegów, dr. Lu- 
ciusa i Bittera, wygląda na męża stworzonego 
„nie na miarę krawca ale Fidyasza“, choć mając 
wyrobione konserwatywne przekonania tak pod 
względem politycznym jak i religijnym, będzie 
stanowił wraz z ministrami Stolbergiem iEulen- 
burgiem jednolitą trójcę zachowawczych mini
strów, — to jednak „summa imptrii“ czyli naj
wyższa władza w rzeczach kulturkaiupfu pozo
stanie penes Bismarckum, — a książę kanclerz 
wychowany w ideach borusyanizmu i przesiąkły 
uprzedzeniami protestanebiemi, do wymierzenia 
Kościołowi sprawiedliwości nigdy zbyt skory nie 
będzie.

Jedna zmiana zaszła jednakże w stanowisku 
księcia kanclerza, — oto stracił mir u liberali
zmu i na stare lata doczekał się tej smutnej 
ostateczności, że już o mało co za „wroga cesar
stwa“ uznany nie został. Niektóre pisma poką- 
tne i nieznane światu, jak n. p. Meerschei- 
der Ztg, zarzucają księciu B. wprost zdradę — 
ponieważ się brata „z ultra montańską 
b andą“, „z służalcami czarnego Pa
pieża“ i wydaje Niemcy na łup „orgii ul- 
tramontańskiój;“ z tego powodu wzywa 
ów „Weltblatt“ z Meerscheidu całe Niemcy, aby 
pisały adresy do Falka i petycye do cesarza, 
iżby tenże dymisyi tak „powszechnie uwielbiane
go“ ministra nie przyjął. Berliner Ztg zaś 
nazywa frakcyą katolicką wprost „riie Partci des 
Judas Ischariot.“ Wspominam tu o tern, po
nieważ wylewy serca takich pokątnych piśmi- 
deł zdradzają często wyskoki protestanckiój nie- 
tolerancyi i nienawiści. Wogóle liberalizm, o ile 
w dniach powodzenia był buńczucznym i „spe 
ciosus forma prae filiis hominum“, — o tyle dzi
siaj stracił na minie i czuprynie, w chwilach 
zaś rozpaezy staje się karczemnym, gminnym 
i gburowatym. W trudnem położeniu swem 
przypomina on mi bardzo typową postać w hu
morystycznej poezyi niemieckiej — krawczynę 
Becka. Dwaj chłopcy urwisze przepiłowali kładkę, 
wiodącą przez kałużę, która się znajdowała przed 
domem krawca i zaczęli nań wołać z daleka: 
,mek! mek!'1 Krawiec na to złowrogie wyzwa
nie wyleciał jak z procy — i z przepiłowaną 
kładką wleciał w kałużę. Takiem „mek! mek!“ 
dla liberałów jest widmo partykularyzmu i zgody 
z Rzymem — wywołało ono ich na kładkę, 
którą niestety sami przepiłowali, i stało się 
przyczyną, że dziś światu tak smutne przedsta
wiają widowisko i odkrywają całą nagość, całą 
nędzę, w którój dotychczas wegetowali.

Mogę Was zapewnić z najlepszego źródła, 
że książę Bismarck nie ofiarował dr. Falkowi 
ministerstwa sprawiedliwości, że to tylko „fucus 
liberalis“, aby ustąpienie dr. Falka trochę ubar 
wić i upiększyć.

się zupełnie przypominać, jak ważną rolę odgry- i 
wają wyścigi w dziedzinie hodowli koni i jak 
stanowczo na nią, a tern samćin i na korzyści 
kraju wpływać powinny i wpływać mogą. Wła
ściciel pierwszorzędnego stada, p. Mysyrowicz, 
cofnął się w tym roku od udziału w kursach, 
ale konie z jego stajni pochodzące, odznaczały 
się wybornie, mianowicie w nagrodzie krajowój 
zwyciężyła: Tetis i Minerwa, pierwsza będąca 
własnością p. Wodzińskiego, druga p. Grabowskiego, 
nie mnićj z tejże stadirny pochodzące konie 
Aida i Gazella, pierwsze wzięły nagrody „w pró- I 
bie przychówku.“ Za głównych zwycięzców na 
tegorocznym torze uważa się Emir i Elborus, 
będące własnością p. Iłowajskiego. W ogóle bie
gało 34 konie, oprócz tego wystąpiły do popisu 
konie włościan, którzy odzwyczaiwszy się słuchać 
władzy, wcale do form przepisanych stósować się 
nie chcieli, lecz batożąc szkapinki do mety przy
biegali, by wyznaczoną odebrać nagrodę. Popoda 
przez cały czas była prześliczna i stała, więc 
publiczność licznie była zgromadzoną — ekwi- 
paże zaś odznaczały się tak rzadko piękną ele- 
gancyą i wartością, iż w pierwszych nawet sto
licach Europy podziwianoby je z pewnością.
W ogóle był to czas w Warszawie, gdzie mnó
stwo spotkać można było twarzy wesołych i 
uśmiechniętych, mianowicie między obywatelami 
ze wsi przybyłymi, którzy wełnę dobrze sprzedali.
A prawdę mówiąc, mieli się z czego cieszyć, bo 
takich cen dawno tutejsze targi nie pamiętają. | 
W pierwszych dwóch dniach mianowicie chęć do 
kupna była wielką, a cienkie i szlachetne wełny 
wysoko płacono, i tak np. Chrząstów hr. Rodryga 
Potockiego wziął za centnar 146 talarów, nie 
wiele mnićj Szydłów, Cieląc i Werbkowice. Da
wniej w czasie pomyślnego jarmarku na wełnę 
restauracye, handle win i lokale publiczne wogóle 
roiły się tłumem hulaszezćj szlachty, która 
się kilka dni bawiła i zwykle połowę lub 
więcej dochodu w mieście zostawiała. A dzi
siaj — czy bieda zmusza do skromniejszego ży
cia, czy doprawdy niedola nauczyła nas nieco 

! rozumu ? Biedy przypuszczać nie można, bo 
kraj obecnie finansowo nie źle wypatruje — za
tem przypuścić należy, iż przecież upamiętaliśmy 
się nieco — to pewna bowiem, że w tym roku 
z małemi wyjątkami: „niepoprawnych“ każdy, 
kto towar sprzedał, interesa załatwił, do domu 
z powrotem Spieszył. Nawet p. Salamonsky nie 

I wywierał tćj samej co dawniej atrakcyi i mimo 
I Hipodromów, które zakładał, mimo wszelkich 

kuglarskiój i hippicznej sztuki wysiłków, świe
tnych interesów nie zrobił, znudzony niewdzię
cznością polską, której się w końcu wreszcie 
sprzykrzyło napełnianie kasy cyrkowej, — zawi
nął się i prawie nagle wyjeehał do Rygi.

Jeżeli się sprawdzi ludowe przysłowie, które 
mówi, że: „gdy się Janek rozczuli, a matula go 
nie utuli — to płakać będzie do św. Urszuli“, 
natenczas widoki na żniwa nie zbyt u nas po
myślne, bo od św, Jana deszcze padają codzien
nie, a z wszystkich stron kraju dochodzą smu- 

j tne wiadomości o klęskach, gradach i burzach, 
niszczących plony i nadzieje świetnie się przed
stawiających urodzai. Zimna pTzytem mamy tak 
dokuczliwe, iż ranki i wieczory przypominają bar
dzo późną jesień, a w środku dnia nawet chłód 
wieje przenikliwy.

Ruch pasażerski i towarowy na linii war- 
szawsko-wiedeńskićj, uszkodzonój, jak wiadomo, 
skutkiem burzy, szalejącej w połowie czerwca, 
już obecnie przywrócony, jest to dla miasta 
wielką pociechą, gdyż wskutek przerwanój komu- 
nikacyi nadzwyczaj podrożały węgle, a fabryki 
pracować przestawały, bo dowóz tego koniecznego 
materyału stał się prawie niemożliwym. Oprócz 
mostów na drodze żelaznej pod Zawierciem, któ
rych naprawa kosztuje dotąd 200,000 rubli, bu
rza zniszczyła także część ślicznego parku w Zło
tym Potoku.

(Dokończenie nastąpi.)

NIEMCY.

Warszawa, 6 lipca. 
(Wyścigi. — Jarmark wełniany i oszczędność obywateli. I
— Niezbyt różowe nadzieje żniw. — Przywrócenie komu- 
nikacyi na kolei warszawsko - wiedeńskiej. — Wystawa 
obrazów w pałacu Bruhlowskim. — P. Kazimirz Dobiecki.
— Ś. p. ks. Lipiński. — Pomnik ś. p. dra Girsztowta — 1 
S. p. Apolinary Kątski. — Śluby. — Tragiczna śmierć

obywatela ziemskiego Karwickiego.)
(abc) W początkach i połowie czerwca mie

liśmy życia tu dosyć — za to teraz prawdziwie 
ogórkowy panuje spokój. Gwarno i ludno było 
podczas wyścigów, które się zwykłym a jedno
stajnym odbyły porządkiem. Tysiącami ludzie 
płynęli na plac Ujazdowski, krzyczeli, zakładali 
się, bili brawo. — Sport płacił lub zbierał pie
niądze — konie o liliputowych kształtach, cien
kich nóżkach i wązkich piersiach, brały nagrody
— ale w tern wszystkióm widać było tylko za
bawę, chęć naśladownictwa Anglii, pewną emu
lacją — ale korzyści dla kraju, dla hodowli 
koni — żadnej. Jedyna u nas instytneya: „To
warzystwo wyścigów konnych" ma chęci jak naj
lepsze, ale nie zdziałała nic mimo trzydziesto
pięcioletniego swojego istnienia, jedyny zaś jej 
objaw życia: „wyścigi“, publiczność przyzwyczaiła 
się uważać za rodzaj cyrku, zabawy ogródkowój, 
i t. p. — a prasa z nieznanych powodów nie stara

styi taryfy odłączył się od większości i głosował 
z mniejszością. Rzecz ta, zdaniem mówcy, zasłu
guje na gruntowne zbadanie, rządowi bowiem nie 
przysługuje prawo wyrokowania, jak długo trwać 
ma mandat deputowanego. — Przystąpiono nastę
pnie do obrad nad projektem ustawy, tyczącej 
się statystyki zagranicznego handlu towar iwego 
w obrębie krajów, należących do niemieckiego 
związku celnego. Według tego przedłożenia ma 
być od wszystkich wprowadzanych i wywożonych 
towarów pobierany podatek statystyczny; komisya 
obniżyła za wysokie pozycje przedłożenia rządo
wego, na co się tćż Izba po królkićj dyskusyi 
zgodziła. — W podjętych potem powtórnych 
obradach nad ustawą dotyczącą podatku od ty
toniu referował nasamprzód dep. hr. Fugger- 
Kirchberg, jako przewodniczący komisy i tytonio- 
wćj, o znanych uchwałach kornisyi i zalecił 
przyjęcie tychże; po żywszych debatach przy § 1 
przedłożenia, przyjęto całą ustawę bez zmiany po
dług wniosKÓw kornisyi. — Izba przeszła n stę- 
pnie do obrad nad ustawą taryfową. Dep. Rei- 
chensperger polecał przyjęcie ustawy i bronił 
swe stronnictwo od zarzutu, jakoby wyrzekło się 
dawniejszego stanowiska i przeszło do obozu 
kauclerza; centrum działa w zupełućj zgodzie 
z swemi tradyeyami i zapatrywaniami swych 

I wyborców, wotując za systemem ceł ochronnych, 
połączonym z cłami finansowemu Dep. Stolbcrg 
(Rastenburg) wnosi, aby wprowadzenie w życie 
uowćj taryfy, oprócz ceł od zboża i drzewa, przy 
których taryfa od 1 paźdz. ma być przeprowa
dzona i tych pozycyi, od których cła zaraz mają 
być pobierane, — nastąpiło dopiero z d. 1 sty- 

I cznia p. r. Na wniosek ten zgodził się prezes 
urzędu kanclerskiego, poezem go Izba przyjęła.
Na propozycyą prezydenta oznaczono najbliższo 

I posiedzenie na dziś wieczór 147 głosami prze 
ciwko 136.

Na wieczornćm posiedzeniu parlamentu wy
stąpił przed odczytaniem porządku dziennego dep. 
Richter (Hagen) przeciwko temu, że posłowie me 
odebrali dzień naprzód wydrukowanego porządku 
dziennego. Mówca zaprzecza prawomocności po
siedzenia i uchwał, które na niem powzięte być 

I mają, wnosi o zamknięcie posiedzenia i prosi 
o zapisanie swego protestu do protokółu. Pre- 

| zydent Seydwitz zauważył w obec tego, że trzy
mał się dawnego zwyczaju Izby w tym wzglę
dzie i stwierdza po zakończeniu dyskusyi nad 
tym przedmiotem, w której brali udział deput. 
V0lk, Zinn, Richter (Hagen) i Schorlemer, że 

' większość tego protestu nie podziela, poezem 
ogłasza przystąpienie do porządku obrad. Poro
zumienie z Szwajcaryą w sprawie uregulowania 
granicy pod Kostnicą przyjęto w pierwszóm idru- 
giem czytaniu. Nastąpiło drugie czytanie pro
jektu do ustawy, dotyczącćj zmiany ordynacyi 
procederowej. Parlament załatwił się z proje
ktem po dłuższej dyskusyi aż do artykułu 2; 
przyjęto dodatek Kleist-Retzowa, dotyczący wy
chowania dzieci, mających się zająć przemysłem, 
i wniosek Windthorsta, wedle którego o udziela
niu koncesyi na zakładanie szynków decydować 
mają władze gminne. Najbliższe posiedzenie od
być się ma jutro, obradować będzie parlament 
nad ustawą tabaczną i celną.

Germania dowiadu e się, że podsekretarz 
stanu w ministerstwie wyznań, Sydow, poszedł 
na odstawkę.

O przyszłym ministrze oświaty podajemy po
dług gazet berlińskich następujące szczegóły: 
Robert Wiktor v. Putkamer jest dziewierzem ks. 
Biomarcka (bratem księżnćj ?). Urodził się 5 
maja 1828 r. w Frankfurcie n. O., ma więc obe
cnie lat 51; słuchał prawa i kameralnw na uni
wersytetach w Heidelbergu, Genewie i Berlinie, 
został 14 kwietnia 1850 auscultatorem przy 
miejskim i okręgowym sądzie w Gdańsku, pó
źniej powołano go w r. 1854 jako asesora rzą
dowego i pomocnika do ministerstwa handlu, 
poczóm zatrudniony był w naczelnćm prezydyum 

I w Koblencyi. W r. 1860 został radzcą ziemiań
skim w okręgu Tymińskim (Demmin, na I om. 
prus.), a w r. 1866 podczas wojny powołano go 
jako komisarza cywilnego dla Morawii do Berna 
(Brilnn). W r. 1867 mianowany tajnym radzcą 
rejencyjnym i referującym radzcą w związko
wym urzędzie kanclerskim, udał się 1871 jako 
prezes rejencyi do Gąbina (Gumbiuneu) a 1874 
jako okręgowy prezydent Lotaryngii do Metz, 
gdzie pozostawał do r. 1877, — poezem objął 
miejsce poprzednika swego w Metz, hr. Arnima- 
Boitzenburg, jako naczelny prezes Slązka w Wro
cławiu. 4- Tyle o następcy dr. Falka; — dodać 
tu jeszcze winniśmy, ze jakkolwiek nowy mini
ster innćj zupełnie jak dr. Falk jest barwy, że 
jakkolwiek stoi na gruncie pozytywnej unii, 
a hasło, jakiem się posługiwał przy wyborach, 
brzmiało „chrześciańsko-konserwatywny“ (w pro- 
testanckićm znaczeniu), — to jednakże my ża
dnej sobie z tćj zmiany Tokować nie możemy 
nadziei. Jedno nazwisko zastąpiło drugie 
rzecz pozostała mnićj więcej ta sama.

Telegram biura Wolffa donosi, że rada 
związkowa na posiedzeniu odbytem dzisiaj pod 
przewodnictwem ks. kanclerza porozumiała się 
co do stanowiska, jakie sprzymierzone rządy za
jąć mają w obec wniosków kornisyi, dotyczących 
projektu ustawy o taryfie celnej.

Gazety angielskie, pohopne zawsze do roz
siewania sensacyjnych wieści, donoszą, że ukła
dy pomiędzy Ojcem św. a ks. Bismarckiem to
czą się bez przerwy, i że pomyślnego zakończe
nia spodziewać się należy jeszcze przed nomina
cją następcy Falka!

Nord d. Allgem. Ztg. donosi, że ustę
pujący minister Hobrecht mianowany został rze-

* Berlin, 7 lipca. Imienne głosowanie 
nad cłami od kawy i petroleum na sobotnićm 
posiedzeniu (174 głosy przeciwko 97) wykazało 
większość, jaka występuje za poszczególnemi cłami 
finansowemu Podczas kiedy głównych zwolenni
ków ceł ochronnych po stronie „liberalnćj“ bra
kło, a dr. Löwe (Bochum) głosował przeciwko cłu 
od kawy, oświadczyło się 16 narodowych libera
łów, pomiędzy nimi Volk, Wehrenpfeunig, Treitsch- 
ke za cłem. Szesnastu tych panów stanowi za
pewne najskrajniejszą prawicę, którćj wyparcie 
ma jeszcze pp. Bennigsenowi i Forckenbeckowi 
na jakiś czas ułatwić wspólne działanie./ Z kon
serwatywnych głosował przeciw cłuitylko deputo
wany v. Behr-Schmoldow; inni wołnohandlarze 
po prawicy zdają się wszyscy zgadzać na cła fi
nansowe. Niemiecko-hanowerscy hospitanci cen 
trum podzielili się przy głosowaniu. Z centrum 
samego głosowało 6 posłów przeciwko cłu od 
kawy; ale jak Germania zapewnia, i ci posło
wie przy ostatecznem głosowaniu nad całością 
oddadzą swe głosy na rzecz taryfy, chociaż gło
sowali przeciwko niektórym jej pozycyom, tak że 
centrum rzeczywiście wystąpi w zwartym szere-j 

I gu za reformą celną i podatkową.
Na dzisiejszóm posiedzeniu parlamentu za- 

komunikoval najpierw prezydent, że narodowo- 
liberalny dep. Hammacher, reprezentant szlezwicko- 
holsztyńskiego okręgu wyborczego (Lauenburg), 
złożył mandat. Lasker stwierdza, że rejeneya 
szlezwicka nadesłała do parlamentu protokóły 

' wyborcze dopiero wtedy, gdy Hammacher wkwe-



czvwistjm tajnym radzcą z tytułem „Excellen- 
Cya.“ P. Hobrecht zamierza usunąć się zupeł
nie w zacisze domowe. Ta sama gazeta zaprze
cza jak najstanowczéj, jakoby powodem ustąpie
nia ministra Friedenthala miała być jakakol
wiek obraza ze strony ks. Bismarcka; minister 
Friedenthal już podobno od roku nosił się zmy
ślą ustąpienia.

FRANCYA.
* Paryż, 8 lipca. (Najnowszy telegram 

z biura Wolffa). Wczoraj obradowała Izba 
dalćj nad artykułem VII projektu pana Ferry. 
Odrzucono poprawkę posła Koller a, 
żądającą, aby prawo udzielania nauki, przysłu
gujące każdemu Francuzowi, (który wypełuia 
przepisy dotyczące wieku, naukowego uzdolnienia 
i moralności), jedynie wyrokiem sądu odjęte 
być mogło. Dzisiaj będą się dalćj rozprawy 
toczyły.

Komisja taryfowa postanowiła podwyższyć 
cło »chodowe od aksamitu i bawełny, ustano
wiła cło od surowego aksamitu na 130 fr. za 
100 kilogr. a za farbowany na 210 fr.; od su
rowego moleskinu na 102 fr., a od farbowanego 
na 150 fr.

Los artykułu VII ustawy szkólnćj pana 
Ferry jeszcze nieznany do tćj chwili, bo 
jak w wczorajszym numerze donosiliśmy, ro- 
prawy ostatniego posiedzenia zostały przerwane 
bez załatwienia tćj sprawy. Jak to zwykle 
bywa, stronnicy pana Ferry, chcąc jak największą 
liczbę deputowanych zjednać dla planów mini
stra, wystawiają w strasznych kolorach okropność 
następstw, któreby z odrzucenia tego artykułu, 
będącego kwintesencją całego prawa, wyniknęły, 
a pomiędzy któremi upadek ministerstwa byłby 
niechybny. Nie ma wątpliwości, że w Izbie de
putowanych artykuł 7 zyska potrzebną większość, 
inna jednakże będzie sprawa w senacie, gdzie 
lewe centrum w pewnych warunkach mogłoby 
zamiary pana ministra pokrzyżować i artykuł 
7 odrzucić. Wtenczas przesilenie ministeryalne 
bjłoby nieuniknione, gdyż jeżeli z jednćj strony 
umiarkowanym republikanom z lewego środka 
zdają się dzisiejsi ministrowie, z wyjątkiem Wad
dingtona i Leona Say, zanadto radykalnymi, to 
znów z drugićj strony skrajna lewica nie nawi- 
dzi wszystkich, z wyjątkiem Freycineta, jako ludzi 
nie dość czerwonych. W takim stanie rzeczy 
Litre w ostatnim poszycie czasopisma Philo
sophic positive ma wszelką racyą zaklinać 
lewicę na wszystkie obowiązki, aby się nie roz
dzielała na obozy, lecz mężnie stawiała czoło „kle
rykalizmowi i reakcyi.“ Czy to zaklęcie po- 
wstizyma w karbach porządku zgłodniałych i do 
tek ministeryalnych wzdychających Gambetystów 
i radykałów?

Obok projektu „o niewoli wyższćj nauki“ 
ma jeszcze pan Ferry projekt drugi o nauce 
elementarnej, ujęty w 110 paragrafach. Projekt 
ten, nad którym wielka komisya parlamentarna 
pracowała rok cały, jest już ukończony i oddany 
został p. Pawłowi Bert, znanemu z ostatnich 
wystąpień, aby z niego spisał obszerne, obja
śniające sprawozdanie dla Izby. Projekt żąla 
szkół bezwyznaniowych i przymusowej bezpłatnćj 
nauki, a szanowny sprawozdawca pan Bert po
zwala się już naprzód domyślać, jaka będzie jego 
relacya.

Co się tyczy projektu o reorganicyi naj
wyższej rady szkólnćj, to komisya, zajmująca 
się jego zbadaniem, poczyniła pewne zmiany, 
jakkolwiek w zasadzie zgadza się na przedłoże
nia ministra oświecenia. Ferry żąda, aby

1) wykluczyć duchowieństwo i wszystkich 
popierających religijne Stowarzyszenia z 
najwyższćj rady szkólnćj,

2) aby w tćj najwyższej radzie szkólnćj wszy
stkie zakłady naukowe miały swych przed
stawicieli,

3) aby członków do tćj rady wybierano przez 
głosowanie.

Za podstawę przyjęła komisya, której prze
wodniczył Challemel, ministeryalne wnioski; 
najwyższa rada szkólna ma się składać z 50 
członków, lecz skład jćj ma być przeprowadzony 
w następujący sposób:

Komisya proponuje do nićj dwóch posłów 
i dwóch senatorów, dalćj poleca pomnożyć liczbę 
członków z fakultetów naukowych, a wreszcie 
komisya zgadza się tylko na 9 członków, których 
mają uniwersytety do tćj rady wysyłać, podczas 
gdy minister zaproponował 15. Wogóle stały wy
dział szkólny będzie się składał z piętnastu 
członków, a nie z 20, jak się tego domagał 
Ferry. Działalność jego ma trwać 2 lata, radzcy 
zaś szkólni obierani będą na cztery lata, a na 
dwa tylko lata członkowie mianowani przez 
prezydenta rzeczypospolitćj.

Przybyła tutaj przedwczoraj księżna Klo
tylda, żona ks. Plon-Plon i zamieszkała na pe
wien czas u księżnej Matyldy, później zaś uda 
się do wód morskich. — Książę Orłów powrócił 
nadspodziewanie rychło do Paryża, miał długą 
konferenoyą z p. Waddingtonem i wyjechał po
dobno do Szwajcaryi. — Hrabia Capnist, prze
biegły dyplomata rosyjski,' dawniej ajent rosyjski 
w Rzymie, a dziś zastępca Orłowa, zapytywał 
p. Waddingtona, czy Francya myśli zaprotesto
wać u Porty przeciwko zniesieniu firmanu 
z roku 1873, i otrzymał odpowiedź, że Francya 
tego po dokonanym fakcie zniesienia nie uczyni, 
choć ją to zniesienie niemile dotknęło. — Z po
między oficerów, którym Rada ministrów pozwo
liła wziąć udział w urzędowćm żałobnćm nabo
żeństwie za L. Napoleona, wymieniają dzienniki pp.

Frymasse, Conneau, Bigot, Adryan Fleury i dwóch 
kadetów ze szkoły wojskowćj w Saint Cyr: Cor- 
viafit i Bourgoing.

Oprócz jenerała Fleury podał się jeszcze 
i drugi adjutant cesarski, jenerał Castelnau, do 
dymisyi. Ciało księcia przybędzie prawdopodo
bnie 9 lub 10 na parowcu „Orontes" do Anglii, 
dokąd udaje się mnóstwo Bonapartystów. Mor- 
ning Post pisze z tego powodu:

Rząd przedsięweźmie wszelkie środki, aby dziel
nemu młodemu żołnierzowi, który poległ pod naszym 
sztandarem, wyświadczyć ostatnią cześć i przysługę. 
Wzruszające ceremonie, odbyte na Przylądku, ukoń
czone zostaną tutaj na dowód, jak głęboką Anglia 
czuje żałobę. Przybyło już i przybywa ciągle jeszcze 
mnóstwo Fraucuzów z po za kanału, aby oddać osta
tnią cześć temu, z którego każdy Francuz dumnym 
być możo, i w którym tylu ludzi tak wielkie pokładało 
nadzieje. Cudzoziemcy ci zasługują na gościnność 
i wszelkie względy tak podczas żałobnogo pochodu, 
jako tóż przed i po pogrzebie. Podczas pochodu po
winno Francuzom być wolno iść w środku szpaleru, 
utworzonego przez wojsko. Książęta rodziny króle
wskiej pójdą za trumną. Powstają obawy, jakoby się 
rząd francuski mógł obrazić temi oznakami czci, które 
oddajemy zgasłemu księciu. Obawy te zbyteczne. 
Książę Napoleon był dzielnym żołnierzem, którego 
każdy naród czcić powinien, — jego dynastyczne pre- 
tonsye pochowane zostaną w skromnej kaplicy 
w Chisleburst.

Rodzina P1 o u - P1 o n.
Wskutek tragicznego zgonu księcia Ludwika Na

poleona, szukają Bonapartyści nowego kandydata do 
tronu francuzkiego, aby utrzymać tradycyą imperia
lizmu napoleońskiego i przy sprzyjających okoliczno
ściach dopomódz mu do pochwycenia steru Francyi. 
Zdaje się, że Bonapartyści zgodzili się na Hieronima 
Napoleona, odnośnie na jego syna księcia Wiktora. 
Nie łatwą jednak rzeczą zszeregować wszystkich Na- 
poleonistów około tego sztandaru, gdyż książę Hiero
nim przez swe awanturnicze życie, przez pozbycie się 
wszelkich uczuć religijnych, odpychał wszystkich zwo- 
lonników rządów Napoleońskich od siebie. Opowia
dają, że Bonapartyści tak od niego stronili, że nawet 
w salonach siostry jego, księżny Matyldy, nigdy się 
z nim nie stykali, i że księżna nigdy brata swego 
u siebie nie przyjmowała, gdy oczekiwała przybycia 
stronników idei napoleońskiej.

Małżeństwo księcia Hieronima z księżniczką Klo- 
tyldą Sabaudzką, nie przyszło do skutku z powodu 
zobopólnój sympatyi, lecz było dziełem dyplomaty
cznych zabiegów i politycznych kombinacyi. Nie ulega 
wątpliwości, że księżna Klotylda nieprzezwyciężony 
miała wstręt do tego, któremu rękę miała ofiarować, 
ale polityka nie zna takich drobnostek. Napoleon IH 
za pomoc udzieloną Włochom żądał odstąpienia dla 
Francyi Nizzy i Sabaudyi, a dla księcia Hieronima 
ręki księżny Klotyldy. Wiktor Emanuel wypełnie
niu drugiego warunku długo się opierał, ale plany 
polityczne skłoniły go nareszcie do przedstawienia 
swój córce żądań Napoleon I-II. Odpowiedź księżny 
Klotyldy była stanowcza, a całkiem odmowna, i Wi
ktor Emanuel postanowił nigdy już o tej sprawie z swą 

.Córką nie mówić. Wtem na pokojach królewskich uka
zał się Cavour i zażądał od Wiktora Emanuela, 
by córkę swą przekonał, że małżeństwo jój z księ
ciem Hieronimem jest rzeczą konieczną, — dira 
nécessitas, jeżeli połączenie Włoch nie ma speł
znąć na niczóm. Wiktor Emanuel nie chciał po raz 
drugi córki swój zmuszać do wstrętnego jój małżeń
stwa, — serce ojcowskie przemogło zimne rachuby 
polityczne.

Trudnej tej misyi podjął się Cavour, a po dwu- 
godzinnćj rozmowie z księżniczką Kloty Idą osięgnął 
to, czego pragnął. Słaba kobieta pod wpływem ar- 
gumentacyi dyplomaty kazała zamilknąć uczuciom 
swego ■serca ,— i zdecydowała się na to małżeństwo 
zo względów politycznych.

Pożycie jój z księciem Hieronimem było bardzo 
nieszczęśliwe. Wolteryanin co do zasad, nie zważał 
on na te granice, których nie wolno przekroczyć, 
jeżeli się nie chce stracić wszelkich widoków do ode
grania roli politycznój, a postępowaniem niegodnóm 
tak zraził swą żonę, iż zażądała separacyi i wyje
chała do Włoch. Zdawało się, że dwaj synowie, któ
rzy im się urodzili, pogodzą zwaśnione małżeństwo, 
ale i to nie wpłynęło na zmianę hulaszczego uspo
sobienia księcia Hieronima.

Starszy ich syn, książę Wiktor, liczy obecnie 
lat 17, a cała postać jego i rysy twarzy przypomi
nają cesarza. W charakterze jego przebija się go
rączkowa żywość i pewien rodzaj dumy, właściwej 
wszystkim potomkom cesarza. Jego brat młodszy, 
książę Ludwik, odebrał nieco miękkie wychowanie. 
Od czasu separacyi ich rodziców, miejsce matki za
stępuje im ciotka, księżna Matylda. Obaj młodzieńcy 
przemieszkują z swym guwernerem w blizkości kolle- 
gium, zwanóm kollegium Karóla Wielkiego, lecz cały 
czas wolny od nauki przepędzają w towarzystwie księ
żny Matyldy. Starszy książę Wiktor nie jest znany 
szerszym kołom, i tyle tylko o nim opowiadają sobie, 
że jest silnie zbudowany, że ma czarne oczy i włosy, 
i że w całóm jego usposobieniu przebija się mięsza- 
nina temperamentu korsykańsko-włoskiego.

TELEGRAMY.
Kair o, 6 lipca. Jak słychać, ma armia 

egipska zostać zredukowaną do 12,000 ludzi.
Carogród, 7 lipca. Pogłoska, jakoby 

były sułtan Murad uciec miał na okręcie z Ca- 
rogrodu, jest fałszywą; powód do pogłoski tćj 
dały poszukiwania, podjęte przez policyą turecką 
w porcie carogrodzkim.

KR O NIKA
miejscowa, jroracyonato i zajraiiiKoa.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał proboszczowi 
w Nantikowie (powiat Arnswalde), ks. Krummhouor order 
czerwonego orła IV. klasy.

* Na odbytem tutaj w piątek walnera zebraniu 
Spółki akcyjnej „Halina“, na które stawiło się tylko 
bardzo niewiolu akcyonaryuszów, upoważniono zarząd 
i rado nadzorczą do sprzedaży bądź to w drodze dobro
wolnej, bądź przez licytacją mebli i utensyliów, pozosta
łych po szkoło żabikowskiej. Dalej postanowiono przenieść 
gabinet fizyczny i inDO przyrządy naukowe do gmachu 
Tow. Przyjaciół nauk, z tom zastrzeżeniem, że umieszczają 
się tam jako własność Spółki. To samo postanowiono 
względom księgozbioru szkoły Zabikowskiój. — Wyloso
wani wedlo statutów z rady nadzorczej pp. dr. Szuman, 
Adolf lir. Bniński i Wł. Moszczeński wybrani zostali wię
kszością głosów ponownie.

* Rządowi proboszcze ze Slązki i Wielk. Księ
stwa Poznańskiego wysyłają podobno z inieyatywy 
p. Brenek z Kościana adres kondolencyjny do ministra 
dr. Falka.

* Rozkazem gabinetowym z 31 maja r. b. zapro 
wadzono następujące zmiany nazw w miejscowościach po
łożę ych w powiecie mogilnickim : wieś Chabsko prze- 
chrzcono na Hauland-Hochhoim, wieś Stawisko na Kuu- 
zonsoe, wieś rycerską Rybitwy na Georgenburg.

* Doniesienia policyjne. Zgubiono : Medalion z fo
tografią damską wo formio sorca, z czerwonym kamieniom 
w pośrodku, 29 z. m.; 23 z. m. czarny, jedwabny para
sol, z wielką gałką z napisom A. Predeck ; rozmaite pa
piery wystawione na nazwisko Juliusza Bellach, 28 z. m. 
Znaleziono : 3 książki, w jednej z nich znajduje się pod
pis : W. P lakowski; szarą, skórzaną torbę z kluczom od 
pokoju ; czarny, jedwabny parasol.

* Tegoroczne ferye sądowe tutejszogo sądu apela
cyjnego i wszystkich sądów w jego obwodzie zaczną się 
z dniom 21 b. m. a skończą dnia 31 sierpnia r. b.

* Zona jednego z tutejszych niemieckich malarzy 
pokojowych odebrała sobie, oraz trzechlotniemu swemu 
dziecku życie, rzuciwszy się do Warty; powodom samo
bójstwa była nędza. Podobno mąż, dowiedziawszy się o 

tym wypadku, powiesił się w domu.
* Posady nauczycielskie. Czwarta posada nauczy

cielska przy szkoło katolickiej w Kórniku wakuje od 
1 sierpnia br. Dochody: 750 marek pensyi, wolne po
mieszkanie i 60 m. na drzewo. Reflektujący muszą się 
zgłosić do dozoru szkolnego tamże. — W C o r o k w i c y 
pod Borkiem, w powiecie ploszewskim, wakuje posada na
uczycielska z dochodem 750 m. ależy się zgłosić oso
biście do miejscowego dozoru szkolnego. — Z robskieg 
skarżą się w Posencr Ztg na wielki brak nauczyciel . 
Już od dawnego czasu są nii-obsadzone posady drugiego 
nauczyciela przy katolickich szkołach w Słupi i w S mo- 
licach-Goli. Od 1 października br. będzie opróżnio
na posada nauczyciels,a wŁaszczynie, nadto jest 
do obsadzenia druga posada nauczycielska w symultannej 
szkoło w Szymonowie. W Jutrosinie będzie 
niezwłocznie otworzona przy katolickiej szkole trzecia po
sada nauczycielska, a w Szkaradowio trzecia 
i czwarta. W ciągu zaś b. r. dwie posady w Do ma
ch o w i e i Konarach.

* Zebranie rendantury pobocznej Tow. pogrzeb, 
naucz. W. Ks. Pozn. Członkowie należący do Towarzy
stwa Pogrzebowego nauczycieli W. Ks. Pozn.. a mieszka
jący w obrębie rendantury pobocznej miasta Poznania 
i okol cy, zebrali się zeszłego piątku wieczorem do lokalu 
p. Mowosa na naradę. Przedmiotem obrad było pismo 
przewodniczącego w dyrektoryum tegoż towarzy twa, pana 
H e c h t a , wystosowane do wszystkich rendantar pobo
cznych, a zatem i do rendantury miasta Poznanm i oko
licy, będącej w ręku p. Marcinkowskiego, nau
czyciela Szk ły Średniej. Pismo to, zredagowano w ję
zyku niemieckim, brzmi w tłóroaczoniu, jak następuje:

„Czcigodny Panie Kolego !
Z różnych stron, a mianowicie od kolegów na wsi, 

stawiano do mnie pytania, czyby w Towarzystwie naszem 
pogrzebowem nie można ustanowić różnych skali zabez
pieczenia z odpowiedn o różnemi opłatami składkowemi.

Rozmawiając o tym przedmiocie, przekonałem się, 
że zwłaszcza ci koledzy, którzy nie należą do innych to
warzystw pogrzebowych, albo do towarzystw zabezpiecza
jących na życie, życzyliby sobie, aby oprócz dotychczaso
wej jedynej skali 751’ m. z składką po 50 fen. za każdy 
pizypadek śmierci, urządzono jeszcze drugą skalę sumy 
z bezpieczonej w wysokości 1125 rak. z opłatą 0,75 mk. 
za każdy przypadek śmierci, i trzecią skalę 1500 mrk. 
z opłatą składkowa po 1 marco za każdy przypadek 
śmierci.

Zaczem będę mógł bliżej zająć się temi do mnie 
osobiśeie zwróconemi ustnemi i piśmiennemi pytaniami 
i życzoniami. konie .zną jest rzeczą, abym wpierw miał 
pod ręką jak najwięcej piśmiennych oświadczeń, dotyczą
cych tego rozszerzenia działalności naszego towa
rzystwa.

Upraszam przeto Pana, Czcigodny Kolego, 
abyś członków tamtejszej pobocznej rendantury zechciał 
łaskawie zaprosić na konferencją, na której sprawa 
ta ma być przedłożoną, przedyskutowaną 
i pod stanowcza uchwałę oddaną. Protokół 
spisany z tój czynności proszę mi przesłać, najpóźniej 
w przeciągu czterech tygodni; w protokóle należy umie
ścić nazwiska członków głosujących za i przeciw rozsze
rzeniu działalności towarzystwa.

Gdyby do powyższej propozycyi przystąpiło przy
najmniej 1000—1200 członków, natenczas przedłożę sprawę 
tę pod obrady dyrektoryum, gdzie zbadawszy ją, zastano
wimy się nad tom, czy kwostyą tę u m i o ś c i ć na po
rządku dziennym przyszłego walnego zebrania, które się 
ma odbyć w październiku rb.

Najpóźniej w połowie sierpnia rozesłanem zostanie 
sprawozdanie roczno za czas 1878—79 r, i wtem to spra
wozdaniu ogłasza s ę porządek dzionny, z któregoby się 
więc Członkowie dość wcześnie dowiedzieli, jak się dyre
ktoryum na sprawę tę zapatruje.

Upraszając Pana, Czcigodny Panie Kolego, uprzej
mie, abyś w interesie nam wszystkim wspólnym zajął się 
natychmiast tą sprawą, piszę się z koleżeńskiem pozdro
wieniem

uniżony
Rektor H o c h t,

przowodniczący w dyktoryum Towarz. 
pogrzob. nauczycieli W. Ks. Pozn.“

Co rok prawie w pierwszych dniach października 
odbywają się walne zebrania towarzystwa , a kilka tygo
dni przedtem tak członkowio, jako też i zarząd zbierają 
materyał do tych obrad. W tym celu też pewno wybrał 
się p. Hecht do rendantów, ale tym razem odezwa jego 
o tyle była niefortunną — pomijając już rzecz sarnę — że 
jako członek dyrektoryum, a zwłaszcza jako prezes, wy
stąpił w obec towarzystwa i w rzekomej obronie jego 
samopas, bez wszelkiego poprzedniego zniesienia się 
z resztą członków zarządu. Zebranie zawiadomione o celu 
narady, zdziwiło się też niepomału, gdy z ust obecnych 
członków dyrektoryum dowiedziało się, iż w sprawę tę 
urzędownie wcale wtajemniczeni nio byli. Dziwniejszem 
jeszcze było wrażenie, gdy napróżno oglądano się za ma- 
teryal m, który p. Hecht powinien był przedłożyć na po
parcie projektu. Pan Hecht nie przysłał ani motywów, 
ani statystycznych liczb, ale tylko projekt określony ogól-

nikami, mówiącemi o życzeniach, nie znanych wcale into 
resowanym członkom, mającym radzić nad temi życie 
ni a mi problematycznej natury.

Wrażenie to było rzeczywiście tym szczególniej
sze, że p. Hecht jakd wnioskowca, występujący z powyż
szym projektem, chociaż uwiadomiony o zebraniu, nio 
uważał za stosowne przybyć na nie, aby kiedy już moty
wów nie podał na piśmie, ustnie bronić przynajmniej 
swego przedłożenia.

Zebrani 28 członkowie, rozbierając pod przewodni
ctwem p. Marcinkowskiego wniosek p. Hechta, chcieli 
przynajmniej od zarządu wiedzieć, jakie jest jego zdanie 
co de owego projektu, ale zarząd nie mógł w tym wzglę
dzie dać żadnego objaśnienia, bo, jak wyżej wspomniano, 
p. Hecht sprawy tój wcalo mu nie przedłożył.

Po przeszło godzinnej dynkusyi, która przeważnie 
przociwko przedłożeniu p. Hechta była zwróconą, wnióał 
p. rektor Lehmann następującą rezolucyą:

„Zważywszy,
1) że zmieniania uproszczonej obecnie podstawy towa

rzystwa pogrzebowego nauczycieli W. Ks. Poznań
skiego grozi niebezpieczeństwem temuż towa
rzystwu ;

2) żenajmniejszogo nie dołączono materyału 
statystycznego do tego prywatnego, licz porozumie
nia się z dyrektoryum przez przewodniczącego te
goż dyrektoryum pod dnie"’ 1 lip a r. b. wysła
nego pisma do pobocznego rendanta wystosowane
go, a żądającogo różnycli sum zabozpiocz.enia na 
750 m., 1125 m. i 1500 m., oświadcza poznańska 
rendantura poboczna, że nio może pierwej wziąć 
tak ważnego przedmi tu pod rozwagę? dopóki pro- 
jekta zmierzające do zmienienia ustaw Towarzy
stwa Pogrzebowego nie zostaną oparte na statysty
cznie, wszechstronnie i jasno przoz dyroktoryum 
opracowanjm planio.

Poznań. 4 lipca 1879.
w Lohmann.

Wniosek "ten został prawie jednogłośnio przyjęty, 
bo zebrani przekonali się z przomówień członków, że rze
czywiście wszelkie togo rodzaju eksperymentu z towarzy
stwem, jako instytucyą publiczną, są niodozwolone, póki 
liczby nie okażą, że zamierzono zmiany korzystny mogą 
przynieść rezultat. W Towarzystwie Pogrzebowem na
uczycieli Wielk. Księstwa Poznańskiego jost wszelki ekspo- 
rement oprócz tego niebezpiecznym w obecnej chwili ze 
względu na konkurencją, z jaką towarzystwo to, jako osa
czono tylu towarzystwami zabezpieczającomi na życie, 
walczyć musi. Ogólne też w rendanturze poznańskiej na 
zebraniu piątkowem jonowało przekonanie, że głównym 
celem usiłowań zarządu i członków powinno być zyskiwa
nie coraz więcej nowych członków, aby utrzymać towa
rzystwo w koleżeńskim duchu przy obecnych warunkach 
i tak już znacznie korzystnych. Towarzystwo, które, jak 
powyższe, przetrwało najkrytyczn ejsze chwilo zawiązku 
i organizacji, i które w korzystnym rozwoju zniżyło 
znacznie składkę, podwyższywszy natomiast pier
wotną sumę zabezpieczenia, takie towarzystwo z dotych
czasową swoją błogą organizacją, nie powinno puszczać 
się na bezpodstawne próby doświadczalno-zagadkowej war
tości, a tern bardziej wartości niczóm nie uzasadnionej.

Taka myśl przewodnia kierowała obradami i ta- 
kiemi też nobudkami ożywieni członkowie odrzucili pro
jekt p. Hechta, a spodziewać się należy, że i prowincja 
w przeważnej części tak samo sobie postąpi z projektem, 
nie popartym ani przez motywa, ani też przez statysty
czno dano. Niech p.^ Hecht raczy wybaczyć, że mu po
wtórzę zarzut usłyszany na zebraniu, a zarzut, jakoby pan 
Hecht sprawę tę albo zbyt lekceważył i do niej żadnej 
nie przywięzywał wagi, albo też. wybrawszy się samo
pas, nie miał dosyć sił i materyału do poparcia swego 
wniosku.

* Do Bromb. Ztg donoszą z Torunia, że w osiero
conej parafii Grata w czasie Zielo ych Świątek byli we 
wszystkich wsiach wędrowni wikaryusze (Rsisevicare), 
i sprawowali czynności urzędowe. Śledztwo w sprawie 
tych wykroczeń przeciwko prawom majowym już rozpo
częto.

* Walne Zebranie Towarzystwa Przemysłowców pol
skich w Kościanie odbędzie się w niedzielę, dnia 13lipca 
na sali Strzeleckiej o godzinie 6 wieczorom.

* W Gostyniu przeszła na łono Kościoła rzymsko
katolickiego ewangieliczka panna A. Sommer, rodem ze 
Zdun

* W Czarnkowie zmarł nagle, paraliżom tknięty, 
nieznany jakiś człowiek, podobno malarz z Poznania.

* Socyalista R.Palm donosi berlińskiej Volksztg. 
że 3 b. m. wydalony został na mocy ustawy przeciwko 
8ocyalistom z Berlina. Palm, który jest ojcem trzech, 
małych dzieci, był przewodniczącym północno-wschodniego 
związku okręgowego ; utrzymuje on, że nie brał udziału 
w agitacjach socjalistycznych. Równocześnie wydalono 
podobno malarza, nazwiskiem Heinricha.

* Matejko, ukończywszy portret br. Alfreda Poto
ckiego w stroju narodowym z laską marszałkowską, oddał 
go na dni kilka na wystawę sztuk pięknych w pałacu 
biskupim.

* Ziemianie w -Łęczyckiem postanowili wizyty są
siedzkie i liczniejsze zebrania ograniczyć do dni niedziel
nych i świątecznych. Został ułożony oddzielny „kodeks 
towarzyski“, mocą którego gospodarz, przyjmujący u sie
bie gości, powinien się zaznajomić z jakąś nowością lite
racką, bliżej ziemian obchodzącą, ażeby ta dała temat do 
pogadanki i uwag. Wystawne przyjęcia są kodeksem 
wzbronione.

* Zarząd muzeum narodowego w Rapperswyl nabył 
sprzęty po Kościuęzcze, znajdujące się w demu, w którym 
wielki ten bohater Polski mieszkał w Solurzo, a który 
obecnie przeszedł na własność tamtejszego banku pomocy. _ 
Tym sposobem uratowano łóżko, na którem.umarl Kościu
szko, obicie z jego sypialnego pokoju, szachy, któremi 
grywał naczelnik z notaryuszem Amietem, dalej przycisk 
do papieru własnej roboty Kościuszki, bufet gospodarski, 
portret bohatera i cenne pamiątki.

* Kalendarz Jutro, w środę dnia 9go lipce, Ze
nona m. i ś. Jana z Dukli. Wschód słońca o 
godzinie 3 minut 49. Zachód o godzinie 8 minut 20.

Długość dnia 16 godzin 31 minut.
Wypadki historyczne. 1330SpalenieNakła 

przez Krzyżaków. — 1460 Założenio opactwa lubieńskiego.
— 1623 Gdańsk składa hołd i płaci podatki. — 1734 Ka
pitulacja Gdańska i zajęcie go przez Moskali. — 1736 
Koniec sejmu p.ttyfikacyjnego. — 1863 Śmierć pułkownika 
K. Mielęckiego w Mamliczu.

Łabiszyn, 7 lipca. Dnia wczorajszego odbyło się 
walne zebranie tutejszego Towarzystwa Prze
mysłowego, w którem, jak zwykle, nader liczny 
udział wzięli tak członkowie czynni, jak honorowi Głó
wnym przedmiotem zebrania było sprawozdanie zarządu 
z czynności w ubiegłym kwartale, z którego to sprawo
zdania wykazało się, że Towarzystwo liczy obecnie 64 
członków czynnych, na posiedzenia niedzielne dosyć regu
larnie uczęszczających, — co, nawiasem mówiąc, jest nie
jako barometrem gorliwego zajmowania się Towarzystwem 
przez osoby na czele tegoż stojące; - kasa, jak na obe
cne czasy, miała dochodu wraz z remanentem poprzedza
jącego kwartału potte 100 marek 34 fen., które w wię
kszej części już na zakupienie książek obrócono, a biblio
teka przez te półtora roku istnienia Towarzystwa wzmo
gła się do tego stopnia, że liczy -obecnie około 250 to
mów, po większej części dzieł J. I. Kraszewskiego.

Po zdaniu sprawy przez zarząd z czynności swojej 
miał następnie p. Śtan. Garczyński ze Smerzyna już drugi 
odczyt o korzyściach chodowania pszczół, bardzo przy
stępnie i zrozumiale opracowany, przyczem na' pyta
nia przez członków stawiąne, obszerne dawał odpowiedzi.



Na zakończenie to jeszcze dodać mi wypada, że 
podczas gdy po innych miastach, jak w Ostrowie, Wą
growcu, Lwówku itd. użalają się korespondenci publicznie 
na usuwanie się inteligencyi od Towarzystw, u nas, 
dzięki Bogu, na to skarżyć się nie mamy potrzeby, 
owszem z przyjemnością to wyznajemy, źe inteligencya 
tutejsza chętny bierze udział nie tylko w zabawach, ale 
i w posiedzeniach, przychodząc w pomoc Towarzystwu 
czy to składkami pieniężnemi, czy wykładami, czy wre
szcie dostarczaniem materyału, jak desek, planów, potrze
bnych do wystawienia sceny, stołów i ławek przy żaba« 
wach publicznych, To też przemysłowcy nasi, umiejący 
ocenić tę łączność i ofiarność członków honorowych, przy 
każdej nadarzonej sposobności jak największą okazują im 
wdzięczność i cieszą się, gdy ich w gronie swojórn wi
dzą, czy to ich samych na posiedzeniach, czy też z ca- 
łoroi rodzinami na publicznych zabawach.

Bez ich współudziału nie byłoby w stanie Towa
rzystwo tutejsze się utrzymać, przeciwnie musiałoby, jak 
się już gdzieindziej, niestety, wydarzyło, — rozchwiać i 
upaść.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie 
Działowska i Grzymała z Drezna, Brandt z Pleszewa, 
Zakrzewski z żoną z Goliny, Cichowicz z córkami 
z Gogolewa, Łowicki z Wróblewa, Chłapowski z synem 
z Bonikowa, Kurnatowski z wińsk, Zagrodzki z Wło
cławka.

CSŁ8,t’!b.i6 ? isgT am

Nowy Jork, 7 lipoa. Telegramy tutej
szych gazet donoszą pod dniem 7 bm., że Port 
au prince stoi w płomieniach; kilka części miast 
już jest zniszczonych.

(Nadesłano).
Wszystkim chorym siłę i zdrowie bez medy
cyny i bez kosztów przez środek pożywczy

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 
wyszło w bardzo starannein wydaniu dzieło p. Teofila 
Morunowicza pod tytułem: Żydzi, studyum 
społeczne.

* W Krakowie, nakładem Kazimierza Bartoszewicza 
wyszedł Dzieł Juliana Bartoszewicza Tom V. 
Obejmuje on Historyi pierwotnej Polski (wy
danej po pierwszy raz z rękopisu) tom trzeci.

* huszczkiewicz Wł. prof. Trzy granitowe kościoły 
Wielkopolski z epoki romańskiej: Kruszwica, Ko
ścielec, Mogilno i koścrół św. Jana na Sródce 
w Poznaniu. Kraków 1879. Nakładem Akademii Umie
jętności.

* Przybylski Z. Gałązka jaśminu, komedya w 1 
akcie. Poznań 1879. i\ składem J. Chociszewskiego. 
(Przedstawiona w Krakowie po raz pierwszy 14 września 
1878 r.)

REVALESCIERE duBarryz Londynu

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 8 lipca 1879.
Okowita, (z beczko.) pr. 100 1. = 10,000% Tralies. 

Wypow. —litr.', cena wypowiedziana 52,20, lipiec 
52—52,30, sierpień 52—52,30, wrz-sień 52,10—52,40. 
październik 50,60, na listopad 48,70 grudzień 48,30 ni.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 8 
lipca. 4% nowe listy zastawne pozn. 98,20. 4% nowe 
listy rentow. pozn. 98,30. 5% powiatowe obligacye 104, — . 
4%% powiatowe obligacye —. 3%% śląskie listy za
stawne 88,70. 4% śląskie listy rentowe 99,20. Kwilocki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 52,—. Pozn. akcyjne Sto
warzyszenie sprytowo 37,—. Poznański bank prowincyo- 
nalny 105,—. 4% pożyczka państw. 99,—. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 105,80. 3%% obligi długu państwa 
94,80. Marchijsko-pozn. 24,—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 94,—. Starogardzko.pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowe 175,50. Polskie likw. listy 56,30. Rosyjskie 
noty bankowe 200,20 m.

* Ziemianina wyszedł Nr. 27 i zawiera: O ró
żnych sposobach żniwa. — Stosunki gospodarcze w W. Ks. 
Poznańskiem w r. 1878. (Ciąg dalszy). — Przyrządzenie 
nawozu na łąki w owczarni -— Korespondencya rolnicza : 
z Warszawy. Dr. Z. i.ościszewskh’ — Nowe Kółko wło
ściańskie. — W sprawie taryfy celnej. — Podatek od 
spirytusu. — Zarybianie. — Międzynarodowa wystawa 
stowarzyszenia niemieckich młynarzy. — Stan urodzai 
w północnej Ameryce. — Szkody w zbożu na Górnym 
Śląsku. —■ Targ na remonty w Kruświcy. — Wystawa 
klaczy włościańskich w Jutrosinie. — Machiny do czy
szczenia zboża. — Jak wysokie są koszta ęrodnkcyi 
szefla żyta ? — Uprawa buraków. — Porównawcze 
próby co do działania różnych gatunków śrótu na 
mleczność krów. — Proso amerykańskie. — Hreczka w 
mięszance. -- Nowy pokład węgla kamiennego. — Cło. 
— Nowe prawo. — Przełożenie jarmarku. — Księgosusz. 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebranie Towa
rzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Przeglądu Polskiego wyszedł zeszyt lipcowy 
i zawiera następujące, nadzwyczaj zajmujące rozprawy : 
I. O nowoznalezionym pamiętniku!’Juliusza Słowackiego, 
odczyt Wacława Gasztowta. — II. Z pamiętnika Juliusza 
Słowackiego. — III Stracony poemat. Kartka z podróży, 
przez Jana Zacharyasiewicza. — IV. Andrzej Krzycki ja
ko pisarz i polityk, przez Ludwika Drobę. — V. Prze
gląd polityczny, przez Al. Szukiewicza. — VI. Aleksan
der Dzieduszycki, wspomnienie pośmiertne, przez Stani
sława Chojeckiego' — VII. Nowe książki. — VIII. Kore
spondencya.

* Przeglądu Lwowskiego wyszedł numer z 1 lipca
i zawiera: 1) 00. Jezuici we Lwowie, przez ks. Stan.
Załęskiego T. J. 2) Marya Bernarda. 3) Wielka księga, 
powieść Sewera. 4) Listy z Wiednia, przez ks. Zygm. 
Czerwieńskiego. 5) Listy z Rzymu przez K. T. 6) Z świata 
katolickiego. 7) Notatki literacko-bibliograficzre. 8) Iza
bella z hr. Stadnickich hr. Krasicka. 9) Kronika. 10) Spis 
rzeczy do XVII tomu Przeglądu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 lipca.

HOT: L POD CZARNYM ORŁEM. Hoffmann z Miło
sławia, Maciejowski z Wronczyna, Grochowski z Po
znania, Maciejewski z Krzycka, Kaphan z Środy, Gór
ski z Januszewa, pani Jankiewicz z siostrą z Kroto
szyna, Laskowski i Szlagowski z Runowa, Markiewicz 
z Borku, Miintzberg z Nowej wsi.

Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła się téj 
przyjemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się sku
teczną u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów 
we wszystkich chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, 
gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tu- 
berkulosie, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, za
twardzeniu, dyaryi. bezsenności, słabości, hemoroidach, 
puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłości i womitach, nawet w czasie 
ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reumaty
zmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywie
nia dla dzieci sających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
raamki. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, 
które oparły się wszelkiej medycynie, pomiędzy innemi 
Dr. Wurzer, radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sho- 
reland, Dr. Campbell, profesora Dédé Dr. Ure, hrabiny 
Castlestauart, margrabiny de Bréhan i wielu innych wy
soko postawionych osób posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycznego dr. Wurzer. Bonn, 

10 lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje we wielu 
przypadkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z naj
większą korzyścią przy wszystkich obstrukcyach, biegun
kach i rozwolnieniach, w choroba.h dróg nrynowyeh, 
chorobach nerek itd. przy kamieniach, zapalnych lub cho- 
rcbliwyoh afekcyach rurki urynowej, przy chorobliwych 
ściągnięciach w nerkach i pęcherzu, chemoroidach w pę
cherzu itd. — Z najznakomitszym skutkiem używa się 
też tego nieoszacowanego rzeczywiście środka nie tylko 
w chorobach gardła i piersi lecz i w suchotach płuc 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca 
medyczny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech będą dzięki, 
jpevaleseière usunęła zupełnie '18 letnie boleści moje żo
łądka i nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym 
potem.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator woj

skowy z W. Waradynu, uleczony z kataru, płuc i rur płu- 
cowych, zawrotu w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Wichner, uczeń publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z roz
paczliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 
sparaliżowania rąk i nóg itd. (1360)

Nr. 92811. Orvaux, 15 kwietnia 1875 Od lat czte
rech używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej 
na bóle w lędźwiach, które trapiły mnie przez dułgie 
lata. Będąc w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniej- 
szóm zdrowiem. X. Leroy, proboszcz.

Revalescière jest cztery razy pożywniejszą niż mięso 
oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalescière za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 M . 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen. 5 funtów 15 Mr. 12 f. 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen., 120 filiża
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżanek 54 Mr.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin N. W. 25 
Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonej aptece, Ry
nek 37, u Kruga i Fabricins Wrocławska ulica 10/il 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; w Nakle u Adolfa 
gturtzel.

Wrocław, 7 lipca 1879
Zyto (za 2000 funt.), bez in., wypowiedz. 2000 cent, 

cena wypowiedz. —,— płc., lipiec 118,— żąd., lipiec-sier
pień 118,— żąd., sierpień-wrzesioń 120,— żąd., wrzesień- 
październik 124 płc. i żąd., październik-listopad 126 płc. 
i żąd.

Pszenica 178 żąd., na lipiec-sierpień — żąd.
Owies 117, — płac., lipiec-sierpień 116 płac., sier- 

pień-wrzesień —. Wyp. — cen.
Rzep — żąd., — płac., sierpień-wrzesień 240 żąd., 

235 płc., wrzesioń-paźdz. 245 żąd., — płc.
Olej rzepiowy wyżej, wyp. — cent., w miej

scu 57,50 żądano, lipiec 56,— żąd., lipiec-sierp eń 56,— 
żąd., wrzesień-paźdz. 54,50 żąd., paźdz.-listopad 54,75 
żąd, listopad-grudzień 55,— żąd.

Okowita stałej, wypowiedz. 5,000 litr., lipiec 
51.70 płac., — ż., lipiec-sierpień 51,70 żąd. — pic., sier- 
pień-wrzeheń 52,— płc., wrzosień-paździornik 5i,50 płc., 
październik-1 top ad 50 płc.

J ęczmień za 1600 kilog. mniejszego ¡'większego 
ziarna żąd. 100-180 według jakości.

Owies w miejscu stale. Terminy stale. Za 1000 
kilog. w miejscu żąd. 110- 145 według jakości; na mie
siąc bieżący pł. —■ na lipiec-sierpień pł. 124,5; na wrze
sień-październik płc. 129,5--130; na październik-listopad 
płac. 130. Cena wypowiedzenia 124,5 marek.

Kuk ury da a w miejscu nieztn. W miejscu żąd. . 
104—110 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 141 —190, 
grochu na paszę żąd. 120 - -140 według jakości.

Olej rzepakowy wyżej. Za 100 kil. w miej - 
scu bez beczki 56,3 marek, w miej.s u z beczką 56,4 m.; 
na miesiąc bieżący i lipiec-sierpień pł. 56,5; na sierpień- 
wrzesień płc. —; na wrzesień-październik 56- 56,8—56,6; 
na październik-listopad płac. 56,8—57—56,8; na listopad- 
grudzień plac. 57 — 57.5—57,1. Ceny wypowiedziano — 
marek.

Okowita. Terminy: stałej. Za 100 litr, a 100 
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płc. 54,2, 
w miejscu z beczką —,—; na miesiąc bieżący i lipiec- 
sierpień płc. 53,2—53,4—53,2; na sierpień-wrzesioń płac. 
53,5—53,8—53,5 ; na wrzesień-październik płacono 53,5; 
na październik-listopad płac. 51,6—51,7—51,6; na listo
pad-grudzień płc. 51; na kwiecień-maj 1880 płac. 52,5 
do 52,6 — 52,5. Cena wypowiedzenia 53,3 marek.

K --3K.-Ä- -

Cena wypowiedziana na 8 lipca. żyto 118,— n 
pszenica 178.— m., owies 116 mrk. rz 
rzepiowy 56,— m., okowita 51,70 m.

ri*. ujuv it-.

116 mrk. rzep 240 m , olej

Ceny targowe z dnia 7 lipcaca 1879.

Postan wienia
mieskicj

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto ............
Jęczmień nowy
Owies............
Groch............

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-1 naj- naj- II naj- naj- naj-
wyż. niz. wy z. ¡1 niż. wyż. niż.

H \Ji â || ił Ji\ 4
18 80, 18 40 17 30H17 — 16 20 15 30
18 10' 17 80 17 10 16 80 16 10 V1 10
12 90 12 50 12 30112 — 11 70 11 49
13 80S 11 90 11 60 11 20 10 90 10 40
12 60 12 20 11 90 11 30 11 20 10 90
15 10' 14 50 14 -||13 40 13 — 11 40

a d O 3 i tí W n, nom. czerwona spok.
za 50 kilogram. 28—33 —38 — 41 marek; biała niozn. 
30 — 38—45—55 marek.

Makuchy rzepakowe nieztn., za 50 kilo 6,30 — 
6,50, wrzesień-paźdz. 6,30 mrk.

Makuchy sieni, słabiej, za 50 kil. 9,10 — 9,40 ra. 
obco 7,10—8 m.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14—17— 19,50. 
Łubin potw., żółty za 100 kil., żółty 7,50—7.90

do 8.30 m. niob. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Berlin, 7 lipca (spraw, urzędowo). Pszenica 
w miejscu stale. Terminy: spok. Za 1000 kil. w miejscu 
żąd. 175—200 według jakości; na miosiąc biożący i li
piec-sierpień 185,5 płacono , na sierpioń-wrzosioń — 
płc., na wrzesień-październik 194,5—195,5—194 płc., na 
paździornik-stopad 196- 195 płac., na listopad-grudzień 
— płc. Ceny wypowiedziane 188,5 marek.

Zyto w miejscu słabe. Terminy: słabo. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 115—137 według jako
ści, na miesiąc biożący płc. 115—115,5—114,5; na lipiec- 
sierpień 1879' pł. 115—115,5—114,5; na sierpień-wrzesień 
płc 120 — 119,5; na wrzesioń-paździornik płc. 125 — 125,5 
do 124; na październik-listopad płac. 128-128,5- 127,5.
na listopad-grudzień płacono----- . Cena wypowiedziana
115 marek.

I + 7?Nihiliści ÍÍ

Dnia 7 lipca rb. po krótkiej i ciężkiej chorobie zakoń
czyła żywot doczesny w 58 r. życia (44)

Antonina Ruge
z Hąkowsliich

w Borku, opatrzona św. Sakramentami, o czem donosi 
w smutku pogrążony

maź z dziećmi i wnukami.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek rano. I

Powieść ks. Józefa Lubomirskiego
w 8-ce 452 stron

dla czytelników „Kuryera Poznań
skiego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Należytość także w markach poczt, 
nadsyłać można.

Niniejszóm donoszę Szanownój Publiczności, że znów 
się osiedliłem w Poznaniu jako iJ^LtrOligiO/tOr 
i wszelkie rotooty
przy miernych cenach czysto i elegancko wykonuję. (42)

Lipowa ulica nr. 9.

Najstarsza fabryka ogniotrwałej tektury na dachy. 
Największy skład drenów i rur glazurowanych na mostki, prze

pusty i wodociągi. (644)
Bogaty wybór rozmaitych gatunków flizów.
Największy skład wyrobów’ granitowych i z piaskowca jako to:

stopni, progów, płytów, rynien itd.
Francuskich i szląskich kamieni młyńskich, wapna, cementu,

gipsu mularskiego i rzeźbiarskiego, cegieł zwyczajnych 
i szamotowych, dachówek, smoły, asfaltu, węgli kowalskich 
i opałowych, poleca

A,
Piaskowa ul. 10.

Agrest
wielki, zielony, twardy — ku
puje cukiernia (40)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Essenćyą
ponczową Dtisseldorfską po 4 m. 
butelka poleca cukiernia (41)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku nr. 6.

w każdej wielkeści na sprze" 
<Iaź, także do wypożycza
nia poleca (1138)

Leon Kiesling
• St. Marcin Nr. 22.

Szczecin, 8 lipca. (Urzędowe sprawoz i. giełdowe).
Pszenica wyżej, za 1000 kilo w miejscu za 

żółtą krajową 182—190 marek., białą krajową 185—194 
m., lipiec i lipiec-sierpień pł. 189,5 marek, na wrzesień- 
październik płacono 193—193,5 marek, na październik-li 
stopad płc. 194—195 marek.

Zyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu kraj .we 
127 -131 m., rosyjskie 114—122 m., ua lipiec i iipiocfl 
sierpień płafiono 115,5—116 ra., na wrzesień-paździer
nik płc. 121,5—122 m.., na październik-listopad płacono 
122,5- 123,5 m.

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu, do' 
browaru 132— 136 m., do paszy 100—114 m.

Owies niezm. za 1000 kil. w miejscu 115—128 m.
Groch spok., za 1000 kil. w miejscu do paszy 

122—130 m., do gotowania 134—142 m.
Rzepak spok., za 1000 kilo, na wrzesień.,ia- 

ździornik płac. 255—256 m.
Olej rzepakowy stale, za 100 kilo w miej

scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 58 m. , kró
tkie dostawy z beczką —,— lipiec żąd. 56,— m., na 
lipiec-sierpień żąd. 56 m., na wrzesień-pazdz. płc. 56 
marek, na kwiecień-maj żąd. 58,5 marek.

Okowita stałej, za 10,000 litr, proefc., w miej
scu bez beczki płacono 54,3 m., z beczką płc. — ,— m.J 
lipiec i lipiec-sierpień płacono 52,8—53,2 marek, na sier
pień-wrzesień płacono i żąd. 53,4 marek, na wrzesień-pa
ździernik płac. 53,2—53,3 m.

Berlin, dnia 
Pszenica wyżej 

czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Zyto wyżój 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Olej rzep, stały 
czerwiec 
wrzesień-paźdź. 

Okowita stała 
w miejscu 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień 

Owies 
czerwiec

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

9 lipca 1879. (Kursa końcowe).
Mapśtały.

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 
Pszenica stała
czorwiec-lipioc 
wrzesień-paźd. 

Zyto niezm. 
czerw, lipiec 
wrzosień-paźd. 

Owies 
na — 
na — 
na —

191-
196,50 Galio, akc. k. . . 102,25

Br. pożyczka państ. 94,75 
Pozn. listy z. . . 98,¡0 
Pozn. listy lent. . 98,30 
Austr. banknoty . 175,75 
Austr. renta złota.
Austr. losy 1860.
Włochy . . . 
Amerykany . .
Rumuny . • . .
Eos. banknoty . .
Kos.-ang. pożyczka 86,10 
Ros. losy prom. 1866 147,— 
Pól. lik. 1. zast. . — 
Kredyty . , .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposób, spok.

8 lipca 1879. (Kursa końcowe. 
Olej rzep, stały 

czerwiec 
wrzesień-paźdź.

Okowita wyżój 
w miejscu 
czerw.-lip 
lip.-sierp. 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
jesień

116,— 
125,- - 
128,70

56.70
56,80

54,20
53,50
53.70
53.70

126,--
1200

192,-
195,50

114.50
121.50

:
:::::

68,75 
, 123,10

32,90
200,40

IJ6

■ 465,50 
. 487,- 
. 151,50

54,5/
53,50
53.50
63.50

Szanownej Publiczności zwracam niniejszem uwagę na mój, świeżo 
założony skład " (559)

damskich, krawieckich i szewskich, który z dniom Igo 
stycznia przejąłem na mój własny rachunek i po następujących, nader 
przystępnych cenach polecić mogę:

Machiny familijne, Systemu Singera, (stół orzech, ełeg. zlpięk. ozdo
bami, nowszej konstrukoyi p. nazwą „Singer Stahl Masehine.“ 90 m.

Singera Słupkowe mach, dla szewców .... 200 ,, 
Singera Cireular Elastic „ .... 160 „
Singera Medium dla krawców..................................... 105 „
Z małą podwyżka ceny przystaję także na spłaty miesięczne. .

M. Dziegiecki, Kościan.

W A. & P. ZEUSCHBTER, "W
nadworni fotograflści i malarze portretowi
Poznań Wilhelmowska nl. 27, naprzeciw ces. urzędu poczt. 

Zakład jest codziennie od godz. 9 otwartym.
Wykonuje się obrazy w każdym żądanym formacie, aż do naturalnej 

wielkości, także w farbie olejnej, jako akwareile lub pastelie 
jako też kopie dostarczonych obrazów każdego rodzaju w artystycznem 
wykończeniu. (27)

Zamówienia zamiejscowe dokładnie podług podania.

Paski, wstążki, aksamitki,rysz.
ki, wełny, kaftaniki,' kalesony 
kamizelki i spódniki włóczkowe, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man
kiety, chustki, krawatki, barby, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebienie, biźuterye, mydła, per
fumy i wodę kolońską poleca
Handel towarów krótkich
białych i posamonicznych

St. Sobecki
Wodna ulica 25.

'Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu

KAWOWE
uśmierzające, pragnienie poleca

S, Sobeski
w Poznaniu (Bazar).

Ilia uczniów
potrzebujących pomocy w odrobieniu 
prac feryjnych otworzyłem na czas wa-,, 
kacyi latowycli kurs czterotygodniowy^ 
Remunoracya wynosi 6 marek. Zgłoj 
szenia przyjmuję codziennie od 9-12 
przed poł., Wielkie Garbary 54. (38

L. Kociałkowski
nauczyciel.

W skutek familijnych interesów jes) 
dom na Piekarach 16 pod korzy, 
stnomi warunkami do sprzedania. (3f '

Piekarnia
9|ędn, 

uki 
ii d

włącznie z pomieszkaniem i przy 
rządem, która już od kilku lat istnieją . 
j'est pod taniemi warunkami do w; 
jęcia. Bliższą wiadomość udzieli gospo 
darz, Fryderykowska ul. 28.
OSOBA Si

5reł
?‘py 

kie 
oc 

nén
lat 25 z dobre, zn

familii mówiąca płynnie ani
po polsku i niemiecku, znająca st 
doskonale na wszystkick szcze 
gółach w zakres gospodarstwa ko. , , 
biecego wchodzących, pragnie prz/' lne 
jąć miejsce dla zastąpienia pani domu 

Łaskawe oferty uprasza się nadó gie 
słać pod l:t. B. C. do Eksp. KU', v 0 
ryera Pozn. (lł{, j

TJO2ZZKTI^3l
poszukuje księgarni (211

Łeitgehra i Sp. w PoznaliifM.

smf
POZNANIU

połsca się-do-wskazywan 
i pośredniczenia przy spn 
daźy i wydźieiawieniu dób1

dziś
tern

rz

(712)
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